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OŚWIECENIE I NAUKI W POLSZCZĘ,

( D a l s z y  c i ą g : )

P i e r w s z ć  ś l a d y  i s k u t k i  w p ły w u  G a l ló w  na  N a u k i  w  S z k o ł a c h
i na P i s a r z a c h .

5. ]N iechaj tu  nikogo n ie zadziw ia p ilne  
dotychczas ściganie duchoAAieństwa cudzo­
ziem skiego do Polski p rzy b y w ająceg o , bo 
isto tn ie  jak  w iadom o w  tam ty ch  Aviekach  
jedyn ie  duchoAvni czy tan iem  lub p isan iem  
się tru d n ili. Jeżeli w ięc av P olszczę, w  k ra ju , 
b y ły  jak ie nau k i zaszczepione , te  za ich  
ty lk o  pośredn ic tw em  zaAvitaly. W yższe zaś 
DuchowieństAYO m ając nad niższym , edukacją, 
tru d n iąc y m  się ZAvierzchnictAvo, najdzielniej 
n au k am i rnoglikieroAA ać. Biskupi też  av Pol­
szczę najAviecej się szkołam i tru d n ili, i k iedy  
m im o zgnuśniałych dobrym  bytem , a przez to  
n iknących  w  Polszczę B en ed yktyn ów  szkoły  
się p rzec ie  u trzym yA valy, Mart. Gall. III, 
Tom I, 4
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Ępist. p- 94’ cf  Kadłub. cap. 2. p . 597. (cf. 
Lonini Hist. Eppor. Vratist. inter Ser. Sil. 
Som. T. I I . p. >5g. A nonym i Vitae Eppor. 
Vrat. ibid. p . 17?.) te  początek biorą od 
Biskupów (cf. citatos Lonin. et A n o n .)  albo 
od Królów (cf. Konstyt. za Z y g m . A ug . 
r. >562. a ) Vol. I I . p. 6 2 6 .) wszystkie pod 
opiekę Biskupów poddane (cf. Konstyt. cit.) 
a  ci Biskupi, przypom niejm y, w początkach 
najwięcej sami W łosi i F ra n cu z i; Mnisi 
także, zapewne i inne w  początkach naucza­
jące duchowieństwo nie innego rodu było. 
W  tych Szkołach, Polskich za czasów K rzy­
woustego, być może, iż M arcin Gallus był 
jakim  obowiązkiem zajęty. Jest on za reń ­
ski Gall czyli F ra n cu z ; ztąd nie dziw, 
że w księdze swojej, bez Francuzów  pewno 
nieznane Niemców miano Alemanni, używa. 
Jest zaś stanu duchownego, z wdzięcznością 
szczegulniej Biskupowi Płockiem u oświad­
czający się, i żeby d a rm o , jak sam powia­
da, Polskiego chleba n ieużyw ał, nie Avyno- 
sząc się ze swą ojczyzną lub rodziną, popeł­
niając jedynie miejscow ego obowiązku, bie-

a }  O  S z k o ł ę  K r a k o w s k ą  , P o z n a ń s k ą ,  P ć l t ć w s k ą , j a k o  Pos ł o*  
Wie p r o s z ą ,  abv  r t l o r m c w M - e  i liy-y : . a c z k o l wi e k  to na l e ż y  
na  U r z ą d  Ich Mi łośc i  Ks i ęże j  B i s k u p ó w ,  k t ó r y m  t e go  P r a ­
w o  pospol i t d  i p r z o d k ow i e  nas i  zwi er zy l i  j a k o  F o n d a t o r o w i e  
i n a d a w c y  t ych  S z k ó ł :  W s z a k ż e  m y  w  tej  m i e r z e  Ks i ęż ą  
U :sIc 11 py i R e l u o r y  n a p o m n i e m y ,  i z wi e r zc h n o ś c i  n a sz e j  t e ­
go  d o j r zómy ,  aby S z k o ł y  t e ,  w (iobrój  s p r a w i e  były.
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rze się do pisania dziejoiv królów  Polskich, 
a mianowicie Bolesława Krzyw oustego, 
przekonany, że tą  jedynie drogą T rojański 
i P r  jama * FrAncuz ! upadek , i setne inne 
okoliczności są wiadome. Bo jak się świę­
tych mężów dobre spraw y i cuda sławią , 
tak  światowi królowie i książęta wojnami 
się i zwycięztwy wynoszą; a jak żywoty 
świętych i m ęczeństw a, pobożnie jest w ko­
ściołach opowiadać, tak  chwalebnie w Szko­
łach albo w Pałacach królów  i książąt try u m ­
fy i zwycięztwa wyliczać; jak zaś żyw oty świę 
tych i męczeństwa w kościele opow iadane, 
do pobożności w iernych um ysły kształcą , 

✓ tak  spraw y rycerskie królów w szkołach 
lub pałacach liczone, umysły zapalają. 
Dziękuje nareszcie nadw ornem u ducho­
wieństw u M onarchy , i zacnym  w Polszczę 
kap łanom , że ich zdaniem , jego dz ie ło , 
pochwalone , i przez ich przekładacza po­
w tarzane M art. Gali. I I I .  Epist. p . go. g4. 
Nie będę tu  wyliczał zalet znam ienitego 
P isarza , w prostocie swych wielosłównych 
opisów i świadomości interesów  krajow ych 
i monarszych, żadnym  praw ie w ieku sw^ego 
dziw actw em  nieskalanego, a baśni p rzesta­
rzałych podań unikającego, tyle z miejsca 
tego uw ażam , że prócz tego iż dzieje naro­
dowe po Szkołach krajowych dawano, na co 
zdaje się księga M arcina przeznaczoną od 
Duchowieństwa Polskiego została , leszcze

4 • - '



b y ł zw yczaj s zc z eg u ln y , źe  w  P a ła c u  M o­
n a rszy m , na  dw o rze , do tego  p rz y  u c z tach , 
o te ) w ażnej s p r a w ie , o dz iejach  n a ro d o ­
w y ch  ch ę tn ie  ro z m a w ia n o , i jeszcze i do 
teg o  p rzezn aczo n y m  się być zdaje dzieło  M ar­
c ina . P ó źn ie j te ż , za  synów  K rzy w o u steg o  

s M o n arch a  P o ls k i , poznaw szy  p raco w ito ść  
K a d łu b k a , dalsze p isan ie  h is to rji jem u  p o ru -  
cza ł Kacit. cap. i .  c f. C om m ent. ,P rzy  te m  
w sz y s tk im , gdy ła c in a  W S zkołach  i n a  D w o­
rz e  znajom ą b y ła  i język  n a ro d o w y , p rz e z  
je j p rz e k ła d  m usia ł się ukszta lcać . Był m ó­
w ię  w  n a u k o w y m  sposobie u ż y ty  i M arcin  
G allus w y ra z y  P o lsk ie  u m ia ł w y p isy w ać  
M a r t. G all. I . 2 . eoc M sp to  Z  am . p . 2 45. a  
b liź e y  M arc in a  P o lscy  dziejopisow ie, um ie li 
p rz y ta c z a ć  F ra n c u z k ie  p o w iastk i, jak jak ie ­
m u ś K ró lo w i w  czasie b ie s ia d y , u s taw n ie  
p ach o lę  n a  to  w yznaczone  p o w ta rza ło : S c i ­
r e  t  u  m  o r  a  s (  S ir  tu  m o u r r a s ) M a t. I . > 5 .

K ^ ią /k i  czyl i R c k o o i s m i  d o  P o ls k i  s p ro w a d z o n ó -

6. N ik t już spodziew am  s ię ,  n ie  w ą tp i 
iż  n a u k i i o św iecen ie  za  w iek ó w  p ie rw szy ch  
B olesław a , p rz y b y ły  do P o lsk i, p rz e z  W ło ­
ch ó w  i z a ręb sk ic h  F ran cu zó w ; n ie w ą tp i te ż , 
jak o  p rz e d  M arc in em  P o lacy  czy tać  i p isać  
u m ie l i , że nie* długo i  dzieje  m ia n o w ic ie  
k ra jo w e  p isy w ali. C zy ty w ali zaś św ię te  księ­
g i , zyA voty, i z n an y  już b y ł a v  Polszczę 
zyAvot SAvietego W o jc iech a  M a rt. G all. 1 ,6, p .
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6o. Z a przywodem  może Marcina, poczy­
nano K ronik i spisywać, za niego już zapew­
ne Annaliści roczne w ypadki przykładem  
cudzoziemskiego zwyczaju, spisywali Chroń■» 
hrev. inter Ser. Sil. Som. T. II . p. 79. A źe 
były już w Polszczę do czytania różne Rę- 
kopism a ( cf. Lonini Hist. Eppor. Vrat. inter 
Ser. Sil. Som. T. II. p . i'5g. Anon. Vitae Epp. 
Vrat. ibid. p- 2 ^ 8 .? )  świadkiem jest zaraz 
po M arcinie piszący Biskup Krakowski Ma­
teusz lierbu  Cholewa ( r. 1166.). Miał on 
pod ręka  M arcina , chociaż go ani wspo-- 
jnn ia ł, ani też ściśle słów jego się trzym a , 
swojim własnym  piórem  rzecz całą p ro ­
wadzący. Nic zapewne osobliwego, gdy gę­
sto Pismo święte przywodzi. Prócz tego je­
dnak , w yraźnie przezeń wym ienione znaj­
dujem y Dygesta i Instytucje I I .  7. świeżo 
p rzed  trzydziestą la ty  w Amalii znalezio­
ne , dow ód, jak wczesno Praw o Rzym skie, 
na ziemi Polskiej poznano, jak podówczas, 
nie leniono się ogromne księgi z w iełkiem i 
trudam i i nakładem  przepisować i do książnic 
narodow ych sprowadzać; bo gdy we W ło ­
szech i Francji starożytne po kątach na  
miejscu zaległe rękopism a trzeb a  było z ple­
śni tylko wyciągać, do P o lsk i, albo w iel­
kim  nakładem  nabyte, albo nie m niejszym 
p rzep isane , zdała sprowadzać było poti'ze- 
ba. Indziej u  Mateusza przytoczona jest po­
dobno już nieznana dzisiaj księga listów Ale-



xarid ra  W ielk iego  gdzie do 200. listów  li­
czył M at. I  g. P rzyw odzi nadto  I. 5. T ro -  
ga Pom peja: w łaściw ie , są to  w yrazy  skró- 
ciciela  T rogow ego Justina  (  X X IV . 4. ) 
w szak że , gdy najduję indziej Justinow e 
podania ( X I .  5 . ) zw iększym i szczegulam i 
w ypisyw ane M at. I. przychodzi n a
m y ś l, azali M ateusz n iem iał jeszcze sam e­
go zatraconego T ro g a ?  W zględem  in n y c h , 
po części nas naprow adził P rzy p iśn ik  K ad łub­
k a ,  gdy n a  dzikie pow ieści o Juljuszu Ce­
sarzu  w  Polszczę M at. I. 16. odwołuje się 
do zagubionego dziejopisa W alerju sza , Ce- 
sarzów  życia piszącego ( Comm. I. a.) k ie ­
dy w spom ina K ro n ik ę  A lexandra { C om m . 
I I .  *0. ). P rzed  stem  la ty  H istorją o A- 
lex an d rze  z Persk iego  p rzek ładał na  G rec­
k i Sim eon S e th u s , a ztąd  w  łacińskim  je ­
żyku  pod nazw iskiem  H istorji A lexandra 
(  p rzez  G orjonidesa lub  K allisthena pisa­
nej ) znajom ą, p e łn a  dziw actw  w  guście 
w schodnim , znaną się sta ła  w e W łoszech  
i F ra n c j i , a z tą d , już M ateusz ją używ ał 
M at. I I .  a 5 . H ist. A le x . cap. >6. O prócz 
ty ch  jeszcze ksiąg, m am y m ocne pow ody są­
dzenia, iż M ateusz w swojim  dziele, n ie m a­
ło śladów  zo staw ił, czy tanych  ksiąg p rzez  » 
siebie: nazw isko D anji Dano - m alchją M at.
I. 1. dowodzi jasno , źe m u P linjusz a p rzy ­
najm niej Solin m usiał być znajom ym . ( P lin . 
IV. 27. Solin. X I X .  2 .)  U d erza  czytającego
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przy  niezgrabnych w ierszydłach , gładki 
wiersz W  irgiljusza M at. I. 6 . ( Virgil■ Aen. 
X I . 85).  X I I .  $5?. ) a obok używany 
w yraz Lem m anów zam iast, AllemanoAV, 
prow adzi nam yśl, źe prócz W irg ilju sza , 
m iał Mateusz pod ręką kom m entatora je­
go Serwjusza i w nim  wyczytał, że Alleman- 
n i tak  się zowią od jeziora Lem ańskiego 
Mat. I- (tServ. ad Virg. Georg. IV. 2 7 8 . )  
i jeszcze są w M ateuszu miejsca, p rzestrze­
gające, że wśród węzłowatej ciemności i za- 
w ikłanych zwrotów M ateuszow ych, jak ów 
wiersz W irgilego,' p rzyplątały  się p e r jody 
z dobrych pisarzy łacińskich na k tórych je­
dnak dótąd dopaść się niezdarzyło, a w k tó re  
się pod ówczas już Polska zasobiła. Nic 
pewniejszego n a d to , źe jak Szkoły, tak  i 
książnice, na początku X II. w ie k u , stosow­
nie do -wieków tam tych  w Polszczę m ię­
dzy E uropejskiem i, nienajpośledniejsze by­
ły, ożywiane związkiem z Francją i z W ło ­
chami.

( D alszy c ią g  u> następującym numerze ).
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55HORACEGO KSIĘGI I.

O D A  X X X I V .

Z agrzm ia ło  na pogodnem niebie, P rzera żo n y  f£0. 
racyusz tym cudownym wypadkiem, którego p r zo­
c z y  y  nie godziło  się dochodzić, uznaie gn iew  Bó­
s tw a  i opuszcza  Sektę E pikura, którey się w p rzód  
był ch w y c i ł , w ra c a ią c  do c z c i daw n ych  B o g ó w ,

Parcus B e orum  cultor  e t  i n f r e q u e n t

( j M y  omijam Świątynie i rzadko czczę B o g i ,

G d y  się btąkam W yznaw ca mądrości  s z a lo n d y ;

T e ra z  się muszę cofnąć z  p rzed s ięw zię te j  drogi,

I  p łynąć  znow u biegiem wprzódy  opiyzczonćy.

Bo Pan  B ogów i Łudzi z  s traszliwym łosko tem  

R o z d z ie ra  ja sn y  lazur błyskaiącytn g ro te m ,

A  sam  w Wartkim rydw anie  rum aki  sp r z ę io g e  

Chyżo g rzm iące  rospędza w każdą N ieba  stronę.

Czem n iew zruszona  z iem ia ,  obłędne k r y n ic e ,

C zem Styxu  n u r t  ognisty, Atlantu  g r a n ic e ,

Niew idzianego  n igdy śm ier te lnym  T e n a ra  

Z ad rża ła  w  sw ey  posadzie  o k r o p n a ‘pieczara .

M o g ą  n iskie w 'n a y w y ż s z e  rzeczy zmienić  B o g i ,

Z gnęb iony  n ie raz  bywa człpwiek znakom ity :

A stąd z ciężkim hałasem  uniósłszy les srogi 

P om yślność ,  lubi z ło ż y ć  pod obcem i szczyty.

M .  B a l i n s K i .
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E P I G R A M M A T A  Z  L E S S Y N G A -

Do Czytelnika Epigrammatouu.

& lopJ, toka wszyscy wielbią z  unlćsićnićm ,

Czyta go ledwie jeden  z s tn  tysięcy;

L o sy  podobnć  nie są  mćm ży czćn ićm ,

C hcę  b ydź  mnićy górnym  a  czytanym więcćy.

D o  K r y t y k a .

Chcia łbym się n aw et  oku podobać k r y t y k a .

L e c z  nie  t e g o ,  co wady rad  w szędzie  w y tyka  

B o  t e m u ,  k tó ry  błędów samych szuka wszędzie
N ic  się podobać nie będzie.

K u p  i d  o i M e r k u r y .

W ę d ro w a l i  po świecie z Kupidem M erkury ,

P ie rw szy  z s t r z a łą ,  a z w ork iem  pełnym  złota wtóry, 
R a z  im się zdało  zmienió znaki spow szednia ł^ ,  

Kupido przyją ł  w o r e k ,  a  M erkury  strzałę .

Odtąd  odm ienną postać  ludzkie wzięły ż ą d z e v  

W o r e k  zyskuie s e r c a ,  a  miłość pieniądz?.

\

l o g o g r y f .

C o  rozum do tąd  w y d a l  z łego lub dobrego ,

Co  naw et  wydać może i c zasu  p rzy sz leg o f

W  siedmiu mych częściach wszystko znaydziesz pomiełWz®Ił^m »" 

Gdy zaś moie jestestwo będzie podzielonćm 

Masz to , co każdy miećby życzył przedłużone,

Co okropnym i strasznym czyni wody s łone ,  j



I  człeka którego k rew  pierwsza tes t  p rze lana ,  

K upę skoczkow  co  baw ią  i ludy i Pana.

S Z A R A D A .

P i ó r w s z a ,  druga ,  ok rą g łe ,  i obiedwie r a ze m,

T ć y  satjiey okrągłości wiernym są w yrazem .

I

W P Ł Y W  N O W E Y  F IL O Z O F II  N A  U M IE IĘ T N O S C I .  

W y c ią g  z  d z ie ła  Pani S t a e l  -  H ols te in  o N iemczech.

( Tłumaczenie z  fra n  rtzkiega ).

-Dos’wiadczenie prowadzi  codziennie uczonych 
do uznania z iawień, k tó ry m  niewierzono iuż 
wigcey,  dla t e g o ,  że ie mieszano z z a b o b o ­
nami i że wyciągano z nich dawniey rozm ai te  
godła. Starożytn i  opowiadali ,  że kamienie 
spadały z n ie ba ,  za naszych dni sprawdzono 
te n  w y p ad ek , którego  bytności  zaprzeczano 
wprzódy.  S tarożytn i  mówili o dżdżach c z e r ­
wonych iako k r e w ,  i o piorunach bijących 
z z i e m i : zapewnieni  iesteśmy świeżo o p raw ­
dzie ich utrzymywań z tego względu.

Ast ronomiia i M uzy k a ,  są umieigtnością 
i s z tuką ,  k tó re  ludzie znali od nayodleglev-  
szey s t a ro ż y tn o śc i : dla c z e g ó ż  głosy i gwia­
zdy  nie miałyby bydź połączone stosunkami,  
k tó r e  dawni czu l i ,  a k tó re  moglibyśmy z n o ­
wu wynaleść ? Pytagores  u t r z y m y w a ł , że p;a-
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n e ty  między sobą w takiey były  od leg łośc i , 
eo i siedm s tron u l i ry: tw ie rdzą  nawet ze 
przeczuł  nowe planety niedawno odkry te  mię­
dzy Marsem a Jowiszem a ) .  Zdaie się że 
mu był znaioiny prawdziwy układ niebios i nie- 
poruszoność słońca,  gdyz Kopernik w t e y  mie­
rz e  wspiera się na iego zdan iu ,  p rzyw iedzo-  
nera p rzez  Cycerona.  Skądże więc poehodzi -  

^  ły te zadziwiające Odkrycia, bez pomocy do- 
s'wiadczeń i na rzędzi ,  k tó re  now ożytn i  posia-  
daią. O to,  s ta rożytn i  oświeceni gieniuszem p o ­
stępowali śmiało- Zażywali wprawdzie r o z u ­
mu spoczywaiacego na wyrozumiałości ludzkiey; 
ale t ’ ż radzili się w y o b raźn i ,  t e y  kapłanki 
p rzyrodzenia .

To,  co my zowiemy błędami i zabobo ­
nam i,  może zależało od praw powszechnego 
świata, których  ieszcze nieznamy. Stosunki p la ­
n e t  z meta l l ami, wpływ tychże  stosunków, sa­
me nawet wyrocznie i godła , niemogłyżby za­
leżeć od sił s k r y ty c h ,  k tó rych  niemamy iuż 
więcey w yobrażen ia?  i k tóż  wiedzieć może 
azali się nie ukrywa zaród  prawdy we wszy­
stkich baykach starożytr tości  i wierzeniach osła­
wionych i upodlonych nazwiskiem g łups tw a?  
Zapewne nie idzie za t e m , ażeby porzucić  
drogę  doświadczeń , tak p o t rzebną  w umieięt-

a )  Pan  P r e v o s t  P r o f e s o r  f i lozofi i  w  G e n e w i e ,  og łos i ł  *ym 
p r z ed mi o c i e  p i s e m k o  b a r d z o  wi e l k i ćy  wagi .  P i s a r z  t e n  f ' i o -  
z o f  r ówn i e  j e s t  z n a n y  w  E u r o p i e ,  j ak  s z a n o w a n y  w  s w o ­
j e j  oyczyź n i e .
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nosciach. Ale dla czegożby ićy nie nadać za 
naywyższego przewodnika przestronnieysza fi- 
lozofiią, k tó raby  obeymuiąc świat w ieg0 ca­
łości, 'niegardziła p rzy tem  , strona nocną p r z y .  
radzenia , pokąd sig na nią iasność nie rozleie.

J . E. L .

ROZM OW A CZŁOW IEKA Z JOW ISZEM  W ZG LĘDEM  JEGO . 
PRZEZ N aC Z  P N I A.

Bayka w yjęta  z dzieł Woltera.

C z ło w ie k ,  zastanowiwszy się nad życiem d o ­
syć k ró tk iem  rodzaju swoiego porownywaiąc 
ie do życia zwierząt, k tó re  damko dłuższe-m bydź 
m u zdawało sig, maiąc p rzy  sobie Gąsienicg, M o ­
tyla , Pawia , Konia , Lisa i Małpg, przyw iedzio­
n y  do rospaczy prosi u Jowisza ó p rzed łuże-  
n ie życ ia ,  powiadając: IVart iestem tego raczey  
niż te zw ierzętc l, bowiem stw orzony iestem dla  
le g o  , a b ym  nad niemi panow ał.  Chętnie Ci 
t o  uczynię, odpowiedział Jowisz, ale ponieważ 
niebgbąc wszechmocny zależę od przeznaczenia, 
podług  więc moiey możności przedłużę ci 
w  ty m  samym stosunku życ ie ,  ile skrócę tym  
szesciu zw ierzę tom , k tó ry m  zazdrościsz , z wa­
runkiem  iednak , abyś' żył ich sposobem. A tak 
Człowiek w dzieciństwie wieku swego czołgać 
się czyli pełzać będzie iak Gąsienica. Aż do 
p ię tnas tu  la t będzie miał lekkość M otyla . 
W  młodzieńczym wieku próżność go zaymie
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pawia. W wieku rnęzkiro pracować iak koń 
pow inien, pod lat piędziesiąt nabędzie chy- 
trości L isa ; a w starości zostanie tak brzyd® 
ki i śmieszny iak Małpa.

a . e :

O B R Ą C Z K A

Powieść z  Angielskiego>

E w e lin a  b y ła  m ło d a  i p ię k n a ,  lecz b a r -  
dz icy  jeszcze p rz y je m n a . F r y d e ry k  ją zo­
b aczy ł i u łoży ł z a m ia r  p o d o b an ia  się jey . 
M łody, k sz ta łtn e y  p o s ta c i ,  n a d to  m ia ł za­
u fan ia  w  sw ych w d z ię k a c h , tro c h ę  zep su ­
ty  m a łe m i p o w o d zen iam i u  k ilk u  D am  zn a­
k o m ity c h . W p ro w a d z o n y  zostą ł do Live* 
lin y : t a  w id z ia ła  jego p re te n sy e , m e  będ ąc  
je d n ak  n ie m i po ru szo n ą, o d b ie ra ła  u p r z e j ­
m ości n ie  odpow iadaiąc  n a  n ie .

E w e lin a  m ia ła  se rce  czu łe  a le  to  s e r­
ce n a leża ło  ty lk o  do jey  m a łżo n k a , k tó r y  
b y ł p rz y ie m n y , lećz  tro c h ę  p łochy . o- 
m im o  n ie k tó ry c h  n ie w ie rn o ś c i , zachow ał 
jed n ak  w  g łęb i se rc a  swoiego w ie lk ą  d la
n ie y  czułość* ^  n ,

A żeby sic podobać  E w e lin ie , F r y d e r y k
w y sad za ł się n a  dw ornośc  i za lo ty , zwie 
szajac w d z ięk i sw ojey osoby, w szy s tk ięm i 
ozdobam i p o w ierzch o w n o śc i. Jednego u n ia
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przychodzi do n iey  z bardzo p ięknym  r u ­
b in em  n a  palcu. U derzyło t o “ Ewelinę 
chciała  go widzieć zb lisk a ; wzięła więc 
F ry d e ry k a  rękę. On p rze ję ty  nadziejami 
radością uczuł drżącą w s a a ojey dłoni rękę 
Ew eliny. —  R ozpatrzyw szy się z uwagą 
W r u b in i e , z suwa powoli p ierśc ień  z pal- 
ca F ry d e ry k a ;  i  podwaja nadzie ję ., ,  Po­
zwól W a c p a n , rzek ła  m u ,  żebjmi za trzy ­
m ała  tę  obrączkę. —  Zachwycasz mie P a ­
n i odpowiedział z radością. —  P rz y k ro  m i 
je s t ,  że go pozbaAviam tę y  ob rączk i,  a- 
le • • • *• «^

A c h ! p ięk n a  E w e lin o , z a trz y m a y  ją 
na  ca łe  ż y c i e ; nos ją , d o d a ł, uściskając  
cz u le  je y  r ę k ę , d la  m iło śc i K och an k a , k tó ­
r y  c ię  u w ie lb ia  N ie  , p rze im  ała : za ­
tr z y m a m  ją d la m iło śc i nieAArd zięczn ego  m ał­
ż o n k a , k tó r y  m ię  z d r a d z a , a k tó reg o  je­
dnak  k och am  p om im o  jego nieA viernosci.__
J a k to ! zaAAmłał F ry d e ry k  pom ieszany i o-
słupiały  z podziAvienia S łuchay Mości
P an ie ,  rzekia: ta  obrączka należy  do m nie. 
Móy Mąz m i ją d a r o w a ł ; jednego dnia zni­
knęła z to a le ty  na k tó re y  ją położyłam: on 
ty lko  sam mógł w z iąść , lecz nie śmiem  go 
o to  posądzać. —  Jakże to  bydź mogło ? 
M iiady *** m i ją d a ła .—  Bo też ta k  je s t ,  
odpowie EAvelina ; mąż m óy często ją wi- 
dyw a od niejakiego czasu. S ąd zę , że ten  
ru b in  drogo m usiał L ad y  *** kosztować.
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Chociaż n iero zu m iem . ażehy i W aćpan u  
za w ie lk ą  fcenę tego  u stą p iła , jednak n ie­
podobna m i jest takim  sposobem  obrączkę 
tę  odzyskać; bądź w ięc jeszcze w spanial­
szym  i przestań na m ojey przyjaźni. F ry­
deryk  zm ieszany zarum ien ił s ię , głęboki 
oddał ukłon i zniknął.

P O R Ó W N A C I E  M ĘD RCÓ W  S T A R O Ż Y T N Y C H  
Z T E & O C Z E S N E M I .

( W y  j  ą t  e k  x r ę k o p i s  m u )  

b e z s t r o n n o  ś ć .

T e r a z n i e y s ż e  zwierzęta uczone,  gdyż ludzie 
w edług  m ęd rc ó w  naszych są tylko zw ierzę­
t a m i ,  nieskończenie się różn ią  od dawnych 
s ta roży tnośc i  mędrców: tamci w Człowieku 
cós boskiego u p a t ry w a l i ,  dzisieysi uważaiągo 
za zwierze , s topniem ty lko doskonalsze od 
Małpy. Cóż ztąd w yn ika?  O t o ,  uczone  b y ­
dlęta chcą wszystko znać i wiedzieć , wszyst ­
ko poymować , o wszystki&m stanowczo gadać, 
a ze wszystkiego czego się niewie lub n ie ro -  
zumie , przedrwiwać i szydzić ; oraz  p r z y r o ­
dzeniu nawet  przepisywać p raw a :  wtedy  kre­
dy naycnotl iwszy z ludzi, nayswietleyszy z m ę d r ­
ców staroży tnośc i  Sokrates zwykł mawiać ; 
,, Ja tylko, to  wiem,  że nic niewiem. , , —  
Nasi zatem Mędrcowie  i tego niewiedzą , że
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nic niewiedzą ; i zapewne , że póty wiedzieć 
nie będą, póki nieprzestaną bydfe bydlętami 
w plemieniu Człowieczem.

M O D Y  P A R Y  Z K I E

( W yciąg  z Nouvelle Bibliotheque des Dames 
g. Novembre >8 >5. a St. Petersbourg.)

P om iędzy  naynowszem i kapeluszam i, trzy  
rodzaje Avidziec się dają : n ap rzó d , k repo­
we z ie lone , garnirow ane blondyną i łnałe- 
m i w stęgam i; d ru g ie , z tiu lu  r de tu lle  )  
żółtego haftow anego, ozdobione żółtem i 
p ió ram i, jażminem  żółtym  albo różam i te ­
goż koloru; trzecie  są czarne tiulow e, k tó ­
r e  się noszą z czarnem i pióram i. W  nie­
k tó rych  m agazynach robią, już kapelusze 
z czarney k ita y k i; pudło ich jest niskie i 
szerokie, skrzydła rów ne na około, n a p rz o ­
dzie kokarda z k itayk i p rzyp ię ta  stalowym 
guzikiem  ukośnym.

D o z w a l a  s ię  d r u k o w a ć  z  w ar u n k iem  p r z e t r a w i e n i a  do  Ko* 

m item  sze śc iu  exem p larz ow  dla m iey sc  przeznaczonych.  Dnia  9 

m ies iąca  G rudn ia  roku i S kj.

G. E, Groddeck Traf. Ord. Czt. Kam. Cenr,


